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PO SEE E obowiązków, 
OUa silną Otoryenn”. 


Rewizjonizm niemiecki 


Jego istota i cele 


Po uzyskaniu zgody ze strony konferen- 
eji 5-ciu mocarstw na zasadzie równości zbro- 
jeń, Niemcy z całą furją namiętności pod- 
jęły nawewnątrz i nazewnątrz propagandę 
za „rewizją franic* i „zwrotem korytarza 
polskiego*. Musimy posiadać pełną i jasną 
świadomość tego, co oznaczają te hasła, i mu- 
simy dążyć do tego, by opinja wszystkich 
państw i narodów Europy i Ameryki zrozu- 
miała jasno istotę i cele rewizjonizmu nie- 
mieckiego. 

Wiemy już, że pod formułą „rewizji gra- 
mic“ i „zwrotu korytarza“ Niemcy rozumie- 
ja odepchnięcie Polski od morza, ponowny 
zabór ziem odwiecznie i etnograficznie pol- 
skich — Pomorza, Wielkopolski, Śląska. 

Cała, bez żadnych wyjątków, świadoma 
epinja polska zdaje sobie jasno sprawę z 
tego, że pozbawiona swobodnego dostępu do 
ntórza i rdzennych ziem swoich o najwięk- 
szym procencie ludności czysto-polskiej, — 
Polska utraciłaby na rzecz Niemiec swą nie- 
zależność gospodarczą, a co za tem idzie — 
i polityczną. 

Rozumiemy tedy, że rewizjonizm niemiec- 
ki oznacza w istocie ponowny rozbiór Pol- 
ski, a posiadanie ziem, które Niemcom po- 
doba się nazwać „korytarzem*, jest dla 
Polski kwestją życia i śmierci. 

Nie może być tedy mowy o układach, o 
tergach i przetargach, o możliwości wywie- 
rania na Polskę jakichś nacisków dyploma- 
tycznych lub pozyskiwaniu przez Niemców 
ebowiązujących dla Polski uchwał takich 


_ czy innych ciał lub konferencyj międzyna- 


rodowych. 

Nikt nas nie namówi do samobójstwa. 
Jasne jest tedy, jeżeli Niemcy mają równie 
silną wolę odebrania nam naszych ziem za- 
chodnich, jak silną jest, niezachwianą i nie- 
złomną wola Polski zachowania nietylko tej 
bezspornej własności, ale i swego bytu nie- 
podległego, w takim razie starcie tych prze- 
ciwnych dążeń może być rozstrzygnięte tyl- 
ko siłą. 

Myliłby się jednak bardzo każdy, kto 
przypuszczałby, że rozstrzygnięcie mogłoby 
być uzyskane w pojedynku zbrojnym pomię- 
dzy Niemcami i Polską. 

Aby zrozumieć, jaka nastąpiłaby sytu- 
acja w wypadku, gdyby Niemcy ważyły 
się sięgnąć po argument siły zbrojnej w spo- 
rze pozornie granicznym, który obecnie 
przeciwko Polsce wszczynają narazie przez 
propagandę radjową i prasową, należy cof- 
nąć się myślą nieco wstecz, ku czasom Wiel- 
kiej Wojny. 

W trzecim roku trwania tych najwięk- 
szych zapasów zbrojnych, jakie znają do- 
tychczasowe dzieje ludzkości, wśród koalicji 
przeciwniemieckiej zaczęła dojrzewać myśl, 
że jeżeli wojna nie ma stać się bezmyślną 
rzezią obustronną, należy podnieść poziom 
celów, jakie mają być w jej wyniku osią- 
gnięte, należy wyjść w określaniu tych ce- 
łów poza ramy zwykłego starcia interesów 
poszczególnych państw i narodów. 

Jeśli miljony trupów, morze  przelanej 
krwi i zniszczenie kolosalnych dóbr ludzkich, 
cierpienia i ofiary całej niemal ludności na- 


szego kontynentu nie miały pójść na marne, 


Dlatego odbudowa Polski stała się fak- 


jako cel wojny należało koniecznie postawić |tycznie — bez przesady stwierdzić to nale- 


takie zorganizowanie Europy powojennej, 
które zapewniłoby trwały, możliwie wieczy- 
sty nawet pokój. Należało sięgnąć do naj- 
głębszego sedna krwawych zapasów, jakie o- 
garnęły wszystkie niemal państwa Europy. 
Sedno to znaleziono w militaryźmie pruskim. 
I dlatego pierwszym celem wojny stało się 
zniszczenie militaryzmu pruskiego. 

Drugim cełem wysuniętym przez koalicję 
w związku z poprzednim, była przebudowa 
Europy na podstawie samostanowienia na- 
rodów o sobie, oczywiście tych, które w 
świadomości swej dojrzały do bytu niepod- 
ległego i posiadają dość siły do jego podźwi- 
gnięcia. 

Dopiero po sformułowaniu tych celów, 
wojna nabrała dla koalicji głębokiej treści 
ideowej, co zdecydowało o przystąpieniu do 


ży — nietylko jednym z głównych, ale popro- 
stu głównym celem Wielkiej Wojny. 


Dlatego też Polska — znowu bez fałszy- 
wej skromności stwierdzić to możemy — jest 
główną podstawą nowego układu Europy, 
najpotężniejszym filarem pokoju. 

Niemcy, które celom wojennym koalicji 
przeciwstawiły cel swój własny — brutalną 
chęć panowania militaryzmu pruskiego w ca- 
łej Europie, a przez nią i w świecie całym, 
pragną dziś ten sam cel osiągnąć na drodze 
rzekomo „pokojowej“ 


Gdy konierencja 5-ciu mocarstw okazała 
się pobłażliwa dla odradzającego się ducha 
militaryzmu pruskiego, którego zniszczenie 
było celem koalicji w Wielkiej Wojnie, — 
Niemcy próbują obecnie podważyć, a jeśli 


koalicji Stanów Zjednoczonych i ogłoszenia |się uda to i obalić, główny filar nowego ukła- 


słynnego orędzia prezydenta Wilsona, usta- 
lającego cele wojny. 

Fakt, że wśród celów Wielkiej Wojny, 
jak je formułowała cała koalicja wraz ze 
Stanami Zjednoczonemi, niepodległość Pol- 
ski nie była ani przypadkiem ani rezultatem 
li tylko sympatji Wilsona dla Ignacego Pa- 
derewskiego lub cennych dla nas zabiegów |? 
pułk. Hoonuse'a. Albowiem dla wszystkich 


uczestników Wielkiej Wojny, w miarę jeji 


trwania, stało się jasne, że odbudowanie nie- 
podległego, żywotnego, posiadającego swo- 
bodny dostęp do morza Państwa Polskiego 
jest głównym i niezbędnym warunkiem osią- 
gnięcia tych celów, o jakie walezyli Fran- 
cuzi, Anglicy, Belgowie, Włosi, Serbowie, Ru- 
muni, Grecy i Portugalczycy i dla osiągnię- 
cia których ofiarowali swą krew i życie, 
przybyli z za Oceanu Amerykanie, Kanadyj- 
czycy, Australijczycy 

Nie mogło być mowy ani o zniszczeniu 
militaryzmu pruskiego, ani o przebudowie 
Europy na zasadzie samostanowienia naro- 
dów bez odbudowy niepodległej, silnej Pol- 
ski, posiadającej własny, swobodny dostęp 
do morza. 


du państw w Europie, Polskę, a więc znisz- 
czyć drugi cel, jaki postawiła sobie zwycię- 
ska koalicja. 

Tak samo jak w czasie Wielkiej Wojny, 
tak i obecnie, jedynym motorem dążeń nie- 
mieckich jest brutalna chęć panowania, osią- 
gnięcie zbrojnej hegemonji w Europie i w 
świecie całym. 


Poza skromną formułą „rewizji granic“ 
i „odzyskania korytarza* kryje się nietylko 
ruina bytu niepodległego Polski, ałe rów- 
nież i Belgji, Czechosłowacji, państw nad- 
bałtyckich, rozbicie Jugosławji, opanowanie 
Rumunji, Grecji, a dalej — osłabienie i o- 
grabienie Francji i Włoch, wznowienie aspi- 
racyj politycznych Niemiec na linji Berlin—- 
Konstantynopol-Bagdad, a więc zagrożenie 
W. Brytanji w Indjach, wznowienie rywali- 
zacji floty niemieckiej na morzach i ocea- 
nach z Francją i W. Brytanją. 


Dlatego rewizjonizm niemiecki w tłuma- 
czeniu na język faktów realnych oznacza 
katastrofę nowej wojny światowej. 


aai i ara 


Atlantic został spalony! 


— Sensacyjne szezególy śledztwa 


PARYŻ. Według informacyj „Journal des 
Debats“ śledztwo w sprawie katastrofy „At- 
lantiqnue* PRZYBRAŁO SENSACYJNY O- 
BRóT. Okazuje się, że w przeddzień wyjaz- 
du okrętu z Pauillac do Havre pewien szofer 
taksówki z Bordeaux dowiózł do Pauillac ja- 
kiegoś mężczyznę wraz z niewielką paczką. 
Nieznajomy wszedł na pokład okrętu i po 
20 minutach powrócił bez owej paczki ka- 
żąc szoferowi odwieźć się z powrotem do Bor- 
deaux. W całej tej historji nie byłoby nie 
niezwykłego, gdyby nie fakt o którym sę- 
dzia śledczy dowiedział się dopiero w dniu 
dzisiejszym, że mianowicie jednocześnie z 


wyjazdem „Atlantique“ z Pauillac NACZEL- 
NY ADMINISTRATOR MARYNARKI OTRZY- 
MAŁ ANONIM, ZAWIADAMIAJĄCY O TEM, 
ŻE- OKRĘT W DRODZE DO HAVRE BĘ- 
DZIE SPALONY. 
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Barbarzyństwo bandytów 


NOWY JORK. O barbarzyństwie bandy- 
tów amerykańskich świadczy wymownie wy- 
padek, który wydarzył się w Brooklynie. Do 
jednego z tamtejszych „speakeasy* weszło 
około pierwszej po północy trzech bandy- 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek dnia i7 stycznia 1933 r. = Rok XIH 
TOER BOZE 


tów i wycełowawszy rewolwery do gości, 
kazali im ręce podnieść do góry, poczem za- 
brali im gotówkę i klejnoty wartości przez- 
ło tysiąc dolarów. Gdy jeden gość prosił, 
aby mu bandyci nie zabierali poświęconego 
medalika, bandyci odrzekli: Może on i aam 
szczęście przyniesie!“ Bandyci mieli już wy- 
chodzić, kiedy jeden z nich się odezwał: 
„Wpakujmy w nich jeszcze kilka kuł na 
szczęście”. Co rzekłszy, dał strzały rewolwe- 
rowe, ciężko raniąc trzy osoby. Dokonawszy 
zbrodni bandyci uciekli czekającym na nich 
samochodem. 


KASIA 
Oberammergau w roku 
1933 


MONACHJUM. W miejscowości bawacr- 
skiej Oberammergau, słynnej ze swych przed 
stawień pasyjnych, w roku 1633 srożyła się 
zaraza. Dla upamiętnienia tego faktu, któ- 
remu wspomniane przedstawienia zawdzię- 
czają swoje powstanie Oberammergau po- 
stanowiło wystawić w tym roku sztuxę, ju- 
strującą genezę misterjów. 

Z odpowiednią inicjatywą wystąpił bar- 
mistrz miasta a realizacji zadania podjął się 
poeta frankoński Leo Weismantel: 

Samo przedstawienie pasyjne urządzone 
zostanie w róku 1954 i będzie miało charakter 
wielkiej uroczystości jubileuszowej. Sztuka 
Weismantela będzie grana również w roku 
1954 jako prolog do igrzysk pasyjnych. 


Uroczystość ku Czci 
Królowej Jadwigi 


KRAKÓW. W Katedrze na Wawelu odpra- 
wiono sumę pontyłikalną z okazji uroczystości 
ku czci królowej Jadwigi. 

Sumę celebrował ks. Metropolita krakowski 
Sapieha, w obecności ks. Kardynała Prymasa 
Hlonda. W stallach zajęła miejsca kapituła z ks. 
biskupem Rospondem. Na nabożeństwie obecni 
byli przedstawiciele władz oraz tłum wiernych. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. Rostworowski, 

Wieczorem w złotej sali Domu Katolickiego 
odbyła się uroczysta akademja, w której wzię- 
li udział ks. Kardynał Prymas Hlond w otocze- 
niu wyższego duchowieństwa, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych i tłumy publicz- 
ności. 

Akademię zagaił ks, Metropolita Sapieha po- 
czem wygłosił przemówienie ks. Arcybiskup Te- 
odorowicz o życiu, zasługach i cnotach krółe- 
wej Jadwigi. 

Po części muzykalno-wokalnej prołesor Uni- 
wersytetu Warszawskiego dr. Oskar Halecki 
wygłosił referat p. t „Spuścizna dziejowa kró- 
lowej Jadwigi”, a proł. U. J. dr. Jan Dąbrow- 
ski referat p. t. „Osobistość Królowej Jadwigf”. 
Na zakończenie przemówił ks, Prymas Hload o 
znaczeniu królowej Jadwigi. 

zy m 


Dar Polski dla biblioteki 
amerykańskiej 


CHICAGO. W tut. Northern University 
odbyło się uroczyste otwarcie nowej Deering 
Library. Przewodniczący rektor uniwersy- 
tetu Walter Scott. Konsul Jeneralny R. P. 
dr. T. Zbyszewski, złożył w darze imieniem 
ambasady R. P. komplet książek polskich. 
Konsul generalny francuski w imieniu rząda 
ofiarował czek na 50.000 franków. 
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Gnebienie Polaków pod Prusakiem 


Skandal świadczący o „równouprawnieniu* Polaków w Prusiech 


Z miasta powiatowego Świecie 
n/Wisłą na Pomorzu, otrzymujemy 
następujące wiadomości, które znów 
mari AR jak jednostronnie obchodzą 
się Prusacy z naszymi rodakami, po- 
zostałymi pod zaborem pruskim. — 
Sprawa ma się następująco: 

Do gimnazjum państwowego w 
Świeciu n/Wisłą uczęszczał przez kil- 
ka lat uczeń Wacław Chamier- 
Gliszczyński, syn rolnika Au- 
gustyna Ch.-Gl., zamieszkałego w Pło- 
towie, poczta Rekowo (po niemiecku: 
Płotenheim, p. Reckow) w powiecie 
bytowskim na pruskiem Pomorzu (na 
zachód od Kościerzyny). 

Landrat czyli starosta pruski w 
Bytowie wydał uczniowi Wacławowi 
paszport, na który mógł przebywać 
na studjach gimnazjalnych w Polsce. 
Tak trwała rzecz przez 4 lata. Na każ- 
de większe wakacje uczeń ten jechał 
do domu rodzinnego, na granicy nie 
było nigdy ważniejszych przeszkód: 
jedynie można wymienić, że przed 
pół rokiem zakazano Wacławowi no- 
sić polską czapkę gimnazjalną w 
wiosce rodzinnej, żeby może „Pań- 
stwo bojaźni Bożej* się nie roz- 


(starostwo 


Wówczas 


0. 

Pojechał Wacław także teraz na 
wiazdkowe wakacje do domu ro- 
s ena w Prusiech w dniu 23 grud- 
nia 1932 r.: nie przypuszczał, jakie go 
tam spotkają naraz „życzliwości* ze 
strony władz pruskich! Otóż list do- 
słowny . rozpaczonego chłopca, przy- 
słany do rąk jego opiekuna w Polsce, 
księdza D-ra Dunajskiego, prefekta 
Konwiktu Biskupiego „Gregorianum 
w Świeciu n/Wisłą, przedstawi czytel- 
nikom najlepiej tok wypadku. Zaa- 
zmaczamy, jak nas informuje nasz 
sprawozdawca, że list ten pisał uczeń 
sam (jest w V klasie gimnazjalnej) 
z polecenia ojca, który niezbyt jest 
biegły w piśmie polskiem: więc tenor 
listu trzeba uważać jakby przez sa- 
mego Rodzica pisanego. Otóż treść 
listu: 


Tajemniea Grobowea 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
(Z FRANCUSKIEGO). 
5) TOM I. 

— Niech pan siada — odpowiedziałem. — 
Wsiadł, zamknąłem za nim drzwi, odwiązałem 
Galepina — to mój koń, wskrabałem się na 
kozioł i pojechałem na kolej północną. W gło- 
wie mi się porządnie mąciło, w oczach stawały 
świeczki, ale pasażera dowiozłem. 

— Czy właściciel restauracji widział tego pa- 
sażera, jak myślicie, uważnie mu się przypatrzył? 

— Tego nie umiem powiedzieć. 

— O której godzinie przyjechaliście na kolej? 

— Trzy kwadranse na pierwszą. Wiem do- 
brze, bo spojrzałem na zegar. 


PASAŻEROWIE. 

— (o robił wasz pasażer, kiedyście przyje- 
chali na kolej? — wiał sędzia śledczy. 

— Wysiadł z karetki, poszedł do sali, gdzie 
"się czeka na przyjazd podróżnych. O pierwszej 
zagwizdała lokomotywa Potem za minutę pasa- 
żer mój wrócił z drugim mężczyzną, wsiedli obaj 
do karetki i wtenczas — jak już panu sędziemu 
mówiłem — kazał mi pojechać na ulicę Montor- 
gueil. 

— Możecie opisać tego drugiego pasażera? 

— O nie! Cały się okrył ogromnym szalem 
białym, tak, że mu twarzy nie było widać. Jedno 
tylko pamiętam. 

— Cóż takiego? 

— Lewą rękę miał na temblaku. 

— Wiecie napewno? — zapytał żywo de 
Gibray. i 

— Napewno. 

— Dobrze, i mam jeszcze zadać wam kilka 
pytań. soy (b się zebrać swe wspomnienia, 
a przedewszystkiem mówcie otwarcie. 


Płotowo, dnia 11. I. 1935 r. 


Niech będzie pochwalony Jezus 


Wielebny Księże Doktorze! 


nasz) do Bytowa. 

Gdy po 5 dniach ojciec pojechal 
po ten paszport na lan łraturę, tojżej w numerze następnym. 
pana landrata (starostę ) nie p 
w domu, a reszta urzędników o ni- 
czem nie wiedziała.. 


go list; lecz to będzie może wszy- 
stko daremne, gdyż u nas na Po- 
morzu Pruskiem paszporty dotych- 
czasowe są odbierane każdemu u- 
czniowi i każdej uczenicy, którzy 
dotąd pobierali naukę w Polsce. 


Może sprawa z wydaniem pasz- 
portów bardzo długo się przecią- |jance Aircraft Corporation. 
gnąć, może kilka tygodni lub mie- 
sięcy: a przez to w nauce pozostał- 
bym wstecz. Uważam, że teraz po 
wieku szkolnym musiałoby staro- 
stwo pruskie w Płotowie mi pozwo- 
hé na dalsze studjum w Polsce, bo 
przecież Niemcy z Polski także jeż- 
dżą na studja do Niemiec; czy im 
urzędy polskie graniczne także ta- 
kie trudności czynią *. * czy im tak- 
że się mówi, że mogliby chodzić do 
niemieckich gimnazjów w Grudzią- 

dzu, Toruniu itd. itd.? 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Chrystus! 


Więc proszę, żeby 


D-ra Kuchannego. . 


demnie. 


powiatowe — 


ojciec napisał do nie- 


— Ja też otwarcie mówiłem dotąd — odpowie- 
dział woźnica z miną pełną godności — nie kłamię 
wcale i dzięki Bogu, nie mam poco kłamać. Je- 
żeli sobie podpiję, na tem tylko moja kieszeń cier- 
bi, a to nie przeszkadza być uczciwym człowie- 
b i dobrze powozić. Niech pan sędzie zapyta 
niego pana. 

— Pijaństwo bardzo brzydki nałóg, robiący 
z człowieka bydlę i radzę wam bardzo się popra- 
wić, ale surowe napomnienie dając wam w tym 
względzie, przyznaję jak najzupełniej, że z was 
człowiek uczciwy, o czem zresztą wszyscy tu mó- 
wią, a o czem ja także dotychczas nie mam pra- 
wa wątpić. 

Cadet zaczerwienił się jak rak. 

— Pan o mnie tak mówi, to mi pochlebia —. 
szepnął — dziękuję panu. 

— Proszę was, przypomnijcie sobie tylko do- 
brze. Kiedyście przyjechał na ulicę Montorgueil 
zadzwoniono na was, ażebyście stanęli przed ho- 
telem, jak to przed chwilą mówiliście? 

— Tak panie sędzio. 

— Czy obaj pasażerowie wysiedli? 

— Musieli wysiąść, kiedy przyjechaliśmy 
przecie. 

— Czyście widzieli, jak wyszli z karetki? 

— Nie, ale to wszystko jedno, jestem pewny, 
że wyszli. 

— Nie zupełnie was rozumiem. Wytłomączcie 
to lepiej. Czy byliście tak pijani, że nie mogliście 
widzieć, jak z karetki waszej wysiadło dwóch 
ludzi? . 

— Zaraz pan sędzia zrozumie. Kiedy staną- 
łem, pasażer blondyn, ten którego zabrałem 
w Saint Mande wysiadł pierwszy i odezwał się do 
swego towarzysza: 

— Zaczekaj pan z łaski swej, muszę wziąć 
resztę od woźnicy. 


Następnie podał mi czterdziestofrankówkę|. 


i rzekł: 
| — Zadowolony z ciebie jestem, dobrze nas 
wiozłeś, weź sobie dziesięć franków. 


Gdybym jednak musiał do By- 
tomia do polskiego gimnazjum cho- 
dzić, to straciłbym cały rok szkol- | joku ponownie ciężko zachorowała. 
ny; bo tam rok szkolny kończy się 
już na Wielkanoc; a do klasy VI za- 
: Sg pewne mnieby na ten czas nie przy- 

Przyjechałem szczęśliwie do do-| jeli! 4 
mu, Gdy przejeżdżałem przez gra- A 
nicę, zapytał się mnie jeden z straż- 
ników pruskich, dlaczego ja teraz 
nie uczęszczam do gimnazjum pol- 
skiego w Bytomiu. Na to odpowie- 
działem: „Po pierwsze jest tam wie- 
le dalej niż do Świecia na Pomorzu: 
po drugie w Bytomiu więcej kosz- 
tuje“. — Na to strażnik ten mi nie 
nie odpowiedział. 

Przez dwa tygodnie był spokój. 
Naraz w sobotę, dnia 7 stycznia br. 
przybył do nas do domu policjant 
pruski, zażądał odemnie paszport 
i zabrał go na landraturę 


odpisał na to, co mam robić; pro- 
szę mnie także tymczasowo unie- 
winnić u Dyrektora Gimnazjum 
Państwowego w Świecią n/Wisłą, p. 


Pozdrowienia od Rodziców i o0- 


(—) Wacław Chumicz-Gliszezyński. 


(Powyższy wypadek jest jednym 
z licznych wypadków, jakie spotyka- 
ją naszych rodaków w Niemczech. — 
Apelujemy do Ministerstwa Spraw 
ruską | Zagranicznych, aby sprawę tą zajęło 
opisek | się jaknajprędzej i ina zie 
tychmiastowy zwrot paszportu ucz- 
niowi. — Sprawą tą zajmiemy się bli- 
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Różne wiadomości 


= B. DOWÓDCA O. K. VHI — em. gen. 
dywizji Władysław Hubischta zmarł w Po- 
znaniu. 

= LUDZI RODZI się codziennie na świe- 
cie według statystyki 150.000 — a umiera 
100 tysięcy. 

= POLA NEGRI przebywająca w Nowym 


o LTZ 


— PAPIEŻ przyjął na speejalnej audjen- 
cji wiceministra Szembeka z małżonką. 

— W RAMICIO-SARAT (Rumunja) znale- 
ziono 36 trupów zamarzniętych chłopów. 

— OFIARĄ epidemji grypy padło w Lon- 
dynie w ubiegłym tygodniu 681 osób. 

— POWSTANIE muzułmanów wybuchło 
w Turkiestanie Mińskim. 

— PREZYDENT HOOVER ma podobno 
być przeciwny nadaniu Filipinom niepodłe- 
głości. 

— ZMARŁY niedawno b. prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Coolidge pozostawił te- 
stament mocą którego cały swój majątek — 
pół miljona dołarów — zostawił swej mał- 
żonee. 

— W KOŁACH MIARODAJNYCH przy- 
puszczają, że składki do Kas Chorych będą 
obniżone o 5 procent zarówno dla pracowni- 
ków jak i pracodawców. 

— WISŁA POD WARSZAWĄ zamarzła. 
żegluga ustała. 


Ks. Dr. mi 


owało na- 


Samolot Hausnera za kilka tygodni 
bedzie gotów 


NOWY JORK. Znany lotnik, Stanisław ‚bieżącego roku będzie posiadał większy za- 
Hausner, przybył do miasta Wilmington w|sięg lotu bez lądowania, aniżeli aeroplan 
Stanie Delaware, aby doglądać budowy sa-|Boardmana i Polando, w którym przelecieli 
molotu, który dla niego budują zakłady Bel-|oni bez lądowania z Nowego Jorku do Kon- 


stantynopoła. 


Samolot ten, w którym Hausner zamierza 
wznowić swój lot do Polski wczesnem latem 


——— 


Wystawa książki polskiej w Chicago 


CHICAGO. W lokalu polskiego Klubu |Sienkiewicza, Prusa, Kasprowicza, Tetmaje- 
Artystycznego odbyła się pierwsza wystawa |ra, Makuszyńskiego, Świętochowskiego, Ro- 
książki polskiej. Wystawa ta pokazała po-|dziewiczówny i wiełu innych naszych pisa- 
raz pierwszy w Ameryce wielkie wartości |rzy. Inicjatorem wystawy był dr. Ko- 
polskiej sztuki wydawniczej i drukarskiej. | strzewski. 
Na wystawę złożyły się dzieła Żeromskiego, 


— Zapłata była hojna, ale nie miałem przy 
sobie trzydzieści franków reszty. Powiedziałem 
mu to, a on odrzekł, że również niema drobnych. 
ale że zapewne będę mógł zmienić pieniądze 
w jakim otwartym szynku. Płacił mi dziesięć 
franków zamiast slześciu, jakże mu więc nie by- 
ło usłużyć. Zlazłem z kozła i poszedłem zmienić 
pieniądze do znajomej mi bawarji przy Mont- 
martre, która przez całą noc jest otwartą. Kiedy 
przyszedłem z powrotem, pasażer czekał na mnie 
przy bramie hotelu. 


— Prędziej! — odzewał się do mnie, zziębłem 
co się zowie. a śnieg zaczyna padać. 

— Rzeczywiście śnieg chłostał mnie po twa- 
rzy. Odliczyiem mu pieniądze i dodałem: 

— A pański przyjaciel nie wysiądzie? 

On zaś zaśmiał się i odpowiedział: 

— Mój przyjaciel dawno już wyszedł. By- 
wajcie zdrowi. 

I znikł w hotelu zamknąwszy za sobą furtkę. 
Karetka moja była zamknięta. Śnieg padał coraz 
większy, wlazłem na kozieł i ruszyłem do domu, 
dokąd przyjechałem około drugiej, jak już panu 
sędziemu mówiłem. 

— Czy poznacie hotel, dokąd zawieźliście 
tych dwóch ludzi? 

— Cóż znowu. A dlaczegożbym nie miał po- 
znać. Cały Paryż znam jak moją kieszeń. Mogę 
pana sędziego tam zawieźć, jeśli zechce. 

__ — Od kolei półnicnej do ulicy Montorgueil 
daleko? 

— Kawał jest. 

,— W czasie jazdy, czyście nie słyszeli w ka- 

recie waszej jakiej gorącej sprzeczki, kłótni lub 
krzyku? 
Po chwilowym namyśle odpowiedział Cadet: 
— Głowa oczywiście ciążyła mi na karku 
i w usząch szumiało; może być, słyszałem, jak kto 
krzyczał, ale nie pamiętam. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


~ 
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W LONDYN. W dniu 12 bm. wieczorem w 
wypełnionej sali „Albert Hall* odbył się u- 
roczysty KONCERT IGNACEGO PADE- 
REWSKIEGO urządzony pod protektoratem 
pary królewskiej przez „Dailly Mail“, na do- 
chód kasy zapomóg muzyków angielskich. 
Paderewski ściągnął przeszło 8 TYS. SŁU- 
CHACZY, którzy entuzjastycznie oklaskiwa- 
li polskiego mistrza, nie pozwalając mu opu- 
ścić estrady, tak, że poza programem Pade- 
rewski grał jeszcze 40 minut. Na koncert 
złożyły się przeważnie utwory Chopina, Ba- 
cha, Mozarta i Liszta. 


Kowalewo 


— Z posiedzenia Rady Miejskiej. W dniu 
10 bm. donosiliśmy o posiedzeniu Rady Miej- 
skiej, a m. in. o tem, że wprowadzono w u- 
rząd p. Skrzynieckiego. Prostujemy, że nie 
wprowadzono p. Skrzynieckiego, lecz p. 
Schnitzkiera. 


WIADOMOŚCI POTOCZNE 


Wąbrzeźno, dnia 16 stycznia 1933 roku 


— DZIŚ dodajemy dalszy arkusz powieści 
książkowej „ŻONA Z JARMARKU“. Nowi 
abonenci otrzymać mogą początek tej powie- 
ści bezpłatnie w Administracji naszego pis- 
ma. 

Niektórzy z PP. Czytelników przychodzą 
do Administracji i żądają tomu I-go „Żony 
z Jarmarku*. — Wyjaśniamy, że powieść po- 
wyższa jest tylko jednotomowa a napis „Tom 
Il-gi* na początku powieści oznacza: Il-gi 
TOM „BIBLJOTECZKI „GŁOSU WĄBRZE- 
SKIEGO“ a nie drugi tom powieści „Żona z 
Jarmarku“. 


— Koń się spłoszył. Onegdaj na ulicy Wol- 
ności koń, własność p. dr. Piotrowskiego spło- 
szył się, wpadając na konia, należącego do 
p. Łęgowskiego z Zielenia. Koń p. Ł. został 
zraniony. 


— Już nie kursuje. Autobus, wyjeżdżający 
do Torunia o godz. 14-tej z powodu małej 
frekwencji już nie kursuje. Odjeżdża tylk» 
rano o godz. 7-mej. 


— Aby móc otrzymać rentę z kart kwito- 
wych, trzeba mieć wlepionych przynajmniej 
200 znaczków przymusowego ubezpieczenia, 
zmieniając co dwa lata starą kartę na nową, 
aż do ukończenia 60 roku życia, lub do przy- 
znania przez lekarza niezdolności do zarob- 
kowania na 66%%. W każdej karcie kwito- 
wej powinno być wlepionych przynajmniej 


20 znaczków. 7 


— Czasy ochronne na zwierzynę. Z dniem 
15 bm. weszło w życie na terenie całej Polski 
(oprócz woj. śląskiego) czas ochronny na za- 
jące-szaraki. niedźwiedzie oraz rysie. Jedno- 
cześnie na okres od 15 stycznia do 15 lutego 
br. przerwany jest czas ochrony na sarny- 
kozy, łanie, jelenie i daniele. 


— Nadzwyczajne walne zebranie „Sokoła“, 
Wczoraj o godzinie 4-tej po południu w lo- 
kalu p. Klimka odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie „Sokoła“ wąbrzeskiego, zwo- 
lane z polecenia przewodnictwa IV okręgu 
„Sokoła”*. — Prezes „Sokoła“ p. Bojarski po 
odczytaniu pisma z Okręgu i wniosku p. 
Cegleckiego w sprawie zmiany porządku 
obrad, powitał zebranych członków oraz de- 
legatów IV Okręgu pp.: Kilanowskiego i Ro- 
gozińskiego, poczem przez powstanie z miejsc 
uczczono pamięć zmarłych członków gniazda. 

Z kolei przystąpiono do wyboru prezy- 
djum zebrania. Marszałkiem obrano p. dr. 
Piotrowskiego, na sekretarza p. Goetza, a na 
lawników pp.: Marjana Rujnera i Dąbrow- 
skiego Antoniego. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum poru- 
szono sprawę ustąpienia zarządu. P. Bojar- 
ski wyjaśnia, że zarząd ustąpił z powodu te- 
go, iż p. Czerwiński, umieściwszy w prasie 
apel do Sokołów, nie odwołał go i za to zo- 
stał wykluczony. Sprawa oparła się o 
Okręg IV i dzielnicę, który jednak stanął 
za p. Czerwińskim, wskutek czego zarząd 
gniazda ustąpił w grudniu ub. roku. 


Koncert Paderewskiego w Londynie 


Prasa angielska poświęca wiele miejsca 
koncertowi Paderewskiego, wyrażając po- 
dziw dla wspaniałej gry sędziwego artysty, 
podnosząc przytem wspaniałomyślny gest ar- 
tysty oddania swej sztuki bezinteresownie na 
cel dobroczynny. 

Ambasador Skirmunt wydał na cześć Pa- 
derewskiego obiad, w którym wziął udział 
minister spraw zagranicznych Wielkiej Bry- 
tanji sir John Simon. 


oai e 
tam zostanie rozstrzygnięta. Wkońcu p. Ki- 
p. Czerwińskiego do 
gniazda z pełnemi prawami członkowskiemi. 

P. Jabłoński stawia wniosek, by p. Czer- 
wińskiego wykreślić z listy członków hono- 
rowych. — P. Bojarski, prezes, stwierdza, że 
rozkaz IV Okręgu będzie trudno wykonać. 
P. Jabłoński cofa swój poprzedni wniosek, 
stawiając nowy, by p. Czerwiński został wy- 
kluczony z gniazda, aż do czasu rozstrzy- 
gnięcia sprawy przez sąd honorowy dziel- 
niey. Wniosek ten przyjęto. 


lanowski wprowadził 


Nastąpiły sprawozdania  ustępujących 
członków: Pierwszy złożył sprawozdanie p. 
Stefan Rujner, sekretarz, który zaznaczył, że 
w okresie sprawozdawczym przybyło 100 
członków Ogółem więc jest 176 członków. 
Następnie kolejno składali sprawozdania: 
skarbnik p. Kamiński Józef, gospodarz p. A- 
lojzy Zieliński, naczelnik p. Franc. Dzierz- 
biecki i prezes p. Bojarski. Ze sprawozdań 
wynika, że gniazdo tutejsze pracowało b. in- 
tensywnie, dzięki sprężystości całego zarzą- 
du przy poparciu społeczeństwa. 

W dyskusji nad sprawozdaniami zabrał 
głos przedstawiciel IV Okręgu p. naczelnik 
Rogoziński, wyrażając pochwałę, że strona 
techniczna gniazda stoi na b. wysokim po- 
ziomie. — Równocześnie wręczył dyplomy z 
zawodów okręgowych, które odbyły się w 
dniu 7 sierpnia ub. roku. Dyplomy otrzy- 
mali pp.: Gawroński, Majrowska Antonina, 
Tadeusz Piszcz, Irena Krajewska, Marja Lau- 
dańską, Janowski Alojzy, Wacław Jędrzejew- 
ski, Leonarda Witkowska, Pelagja Janowska, 
i Dzierzbicki Franciszek. 

Naastępnie dłuższe przemówienie wygłosił 
p Kilanowski, zaznaczając, że gniazdo wą- 
brzeskie jest drugiem gniazdem, które daje 
na piśmie sprawozdania, poczem złożył uzna 
nie naczelnikowi p Dzierzbickiemu a p. pre- 
zesowi Bojarskiemu za świetne postawienie 
gniazda, które jest jedno z najlepszych. 

Sprawozdanie z Komisji Rewizyjnej zło- 
żył p. Nitka, prosząc o udzielenie absolutor- 
jum ustępującemu zarządowi. Absolutorjum 
udzielono zarządowi w całej pełni. 


Członkowie zarządu. którzy poprzednio u- 
stąpili, cofnęli obecnie swoje ustąpienie, wo- 
bec tego przystąpiono do wylosowania ustę- 
pującej % zarządu. Ustąpienie wylosowali: 
pp.: Antoni Czerwiński, Tarczewska, Józef 
Kamiński i Dzierzbicki Franciszek. W ich 
miejsce wybrano pp:. Bronisława Cegleckie- 
go, Kamińskiego Józefa i Dzierzbickiego Fr. 
W skład Komisji Rewizyjnej wchodzą pp- 
dr. Podlaszewski, Józef Zalewski i Nitka. De- 
legatami do Rady Dzielnicy obrano pp.: Ma- 
linowskiego i Dzierzbickiego. Do Sądu Hono- 
rowego wybrano pp.: dr. Piotrowskiego, mec. 
Baleerskiego, dr. Podlaszewskiego, Rujnera 
Marjana, Nitkę i Antoniego Dąbrowskiego. 


Wkońcu zebrania p. Bojarski, prezes, 
przedstawił prowizorjum budżetowe w wy- 
sokości 3000 złotych, które uchwalono. — Po 
wolnych głosach zebranie zakończono has- 
łem „Czołem!* i odśpiewaniem zwrotki „O- 
spały i gnuśny, zgrzybiały ten świat", 


Zebranie zakończono o godz. 7-mej wie- 
czorem. Dodać należy, iż na zebraniu było 
przeszło 90 członków i 10 gości. (a). 


— Projekt skasowania postoju pociągów. 
Dowiadujemy się, że w opracowanym no- 
wym rozkładzie jazdy kolejowej mają być 
skasowane postoje pociągów pospiesznych: z 
Jabłonowa poc. o godz. 23,45 i z Toruniu 23.03. 
Pociąg osobowy, przychodzący z Torunia w 
nocy o 1,26 ma być zupełnie -znięsiony. Uwa- 
żamy, że skasowanie postoju pociągów po- 
spiesznych jakoteż zniesienie pociągu nocne- 


Przedstawiciel IV Okręgu p. Kilanowski |go z Torunia godzi w interesy obywatelstwa. 
sprostował kilka nieścisłości, które podał na; Sprawą tą powinny zająć się przedewszyst- 
wstępie p. prezes w sprawie p. Czerwińskie- | kiem Magistrat i Rada Miejska, wystosowu- 
go, zaznaczając, że sprawa znajduje się w|jąc odpowiedni protest oraz również organi- 
dzielnicowym sądzie honorowym i sprawalzacje o programie gospodarczym. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


— Przychwycenie złodziei. Policja przy- 
chwyciła onegdaj 3 złodzieji, którzy są 
sprawcami kradzieży dokonaych w mieście 
i okolicy. Z powodu dochodzeń policyjnych 
dalszych szczegółów podać nie możemy. (a) 


— Ceny targowe. Na piątkowym targu 
płacono za: masło funt 1,00—1,20 zł. jajka 
mendel 1,50—1,60 zł, kura (za szt.) 1,20— 
1,40 zł, kaczka (sztuka) 3,50 zł, jabłka funt 
40—50 groszy, funt moskalików 10 gr. bru- 


kiew 5 gr., kapusta (główka) 5 groszy. 


— Wyskoczył z pociągu i złamał sobie 
nogę. Wczoraj po południu na tutejszym 
dworcu kolejowym wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek. 67-letni Andrzej Stawiarz z 
pow. Brzeskiego przeoczył stację Wąbrzeźno. 
Kiedy pociąg ruszył, Stawiarz wyskoczył z 
pociągu tak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
nogę lewą poniżej kolana. Po opatrzeniu ran- 
nego, odstawiono go do krewnych w Król. 
Nowejwsi. Wypadek ten niech będzie prze- 
strogą dla lekkomyślnych ludzi. (a) 


— Nauka we wszystkich szkołach rozpo- 
częła się dziś, w poniedziałek. 

— Zwracamy uwagę Szan. Czytelnikom na 
ogłoszenie firmy Jan Hoffmann, Rynek 15, 
która to firma sprzedaje po najtańszych ce- 
nach towary kolonjalne i delikatesy. Zazna- 
czamy, iż firma Hoffmann otworzyła zajazd 
przy ulicy Kopernika 15 (dom p. Bannasa.) 


— T. C. L. Wąbrzeźno. W środę, dnia 
18 stycznia br. wygłosi delegat Zarządu Głó- 
wnego T. C. L. p. dr. Bochenek z Poznania 
w sali kinowej hotelu pod „Białym Orłem“ 
referat ilustrowany przeźroczami p. t. „Po- 
wstania połskie i ich wpływ na życie naro- 
du“. Początek o godzinie 5,30 po poł. Wstęp 
bezpłatny. 

Niniejszem zapraszamy wszystkich człon- 
ków i sympatyków na powyższe zebranie. 

Zarząd T. C. L. Wąbrzeźno. 


z powiatu 


— Bielskie Budy. (Echa pożaru). Donosi- 
liśmy w ub. tygodniu o wielkim pożarze w 
zagrodzie p. Wrońskiego Wład. Pożar wyrzą- 
dził szkodę na 20.000 zł. Obecnie dowiaduje- 
my się, że pożar powstał wskutek zbrodnicze- 
go podpalenia. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia. 


— Kiełpiny. (Uroczystość gwiazdkowa w 
szkole). Wzorem lat ubiegłych szkoła tut. u- 
rządziła także gwiazdkę w r. 1932. Dzieci 
szkolne i drużyna harcerska odegrały prze- 
śliczną pięcioaktową bajkę. Przedstawienie 
przeplatane było korowodami, śpiewaniem 
kolend i zakończyło się złożeniem hołdu 
Dzieciątku Bożemu w żłóbku przez krasno- 
ludków i leśnych duchów, zwoływanych 
przez aniołków. Nadmienić należy, że dzieci 
bardzo udatnie odegrały przedstawienie. Po 
przedstawieniu przemówił na tle treści po- 
wyższego nauczyciel p. Rakowski. 

„W przedstawionej bajce biedna sierota 
nie nie posiadająca, daje ostatni kęs chleba 
i uzbierane jagody dziadkowi. z czego jest 
tak uradowana, że zapomina nawet o karze, 
jaka ją czeka ze strony swej niesprawiedli- 
wej i surowej pani. Rolniku! a Ty nie wa- 
hasz się rzucić w ziemię centnary i centnary 
zboża poto, by zebrać plon ośmio- i lub dzie- 
sięciokrotny, a wahasz się dać garść biedne- 
mu bezrobotnemu nie wiedząc jaki plon z 
tego wyrośnie? Każde ziarnko, włożone w 
rękę bezrobotnego, wydaje plon stokrotny, 
z którego korzysta całe społeczeństwo” 

Następnie rozdano biednym dzieciom po- 
darunki w postaci pomocy szkolnych, akto- 
rzy zaś rozlosowali różne przysmaki. Zazna- 
czyć należy, że dzieci zbudowały scenę włas- 
nym kosztem. Dzięki starannie prowadzonej 
Szkolnej Kasie Oszczędności, zakupiono ru- 
chomą scenę oraz dekoracje. | 

Na życzenie wielu z obecnych odegrano 
przedstawienie poraz drugi w dniu 6 bm. i 
tym razem połączone było z wieczorkiem 
harcerzy. W dwa dni później odbył się w 
tut. szkole szczególnie dzięki staraniom p. Le- 
walskiego wieczorek miejscowego oddziału 
Strzelca. (Jeden z obecnych). 


Pomorze 


— Leśniewo, pow. Grudziądz. (Postrzelo- 
ny przy kradzieży). Jan Brzeziński postrze- 
lony został przez Hugona Nieuszalę, leśni- 
czego, przy kradzieży drzewa. Brzeziński 
zraniony został w prawę ramię. 

— Nowawieś pod Grudziądzem. (Bohater- 
ski czyn 10-letniego ucznia). Podczas ślizga- 
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Md dziś rę pali 
fab w 
przyjmują pp. listowi oraz Urzędy Poćż- 
towe przedpłatę „Głosu Wąbrzeskięgo* 
na miesiąc 


gońców 


KI 


LUTY 
Kto nie zapisał odrazu na cały | 


gazety, winien — do 25 bm. 
premnumeratę na luty. 

Przedpłata miesięczna wynosi 
nie 


1 ZŁOTY 


Przypominamy, że dodamy wkrótcę zu- 
pełnie bezpłatnie kalendarz 


KSIĄŻKOWY. 
PENCERELER A ESTRO POETY EEDE EA 


nia się na jeziorze, wpadł do wody 5-letni 
Jan Piechowiak. Widząc tonące dziecko — 
10-letni Topolnicki Tadeusz, pospieszył na ra- 
tunek tonącemu i wyratował go. 

— Kartuzy. (Nieszczęśliwa miłość powo- 
dem samobójstwa). W hotelu „Kaszubski 
Dwór“ popełnił samobójstwo 21-letni Teodor 
Wendt wojażer z Gdańska. Powodem sa- 
mobójstwa była nieszczęśliwa miłość. 


— Topólno, pow. Świecie. (Pies wściekły 
pogryzł 2 osoby). Pies rolnika Edwarda Kre- 
sta pokąsał swego właścicielą oraz robotnika 
Brzeskiego. Pies był wściekły — więc go 
zabito. 


— Sitno. (śmierć wskutek zamiarznięcia). 
Umysłowo upośledzony Bejrowski Augu- 
styn, dożywotnik lat 78, wyszedł w dniu 4-go 
bm. nad wieczorem z domu i zginął. W cza- 
sie poszukiwań przez rodzinę został znale- 
ziony w pobliskim lesie, gdzie B. zmarł pra- 
wdopodobnie z wycieńczenia i zmarznięcia. 
Bejrowski już więcej razy uciekał z domu 
i był poszukiwany przez rodzinę. 


Poznańskie 


— Poznań. (Przed sądem doraźnym) Mor- 
dercy ks. Masłowskiego — staną przed Sądem 
Doraźnym w poniedziałzk 16 stycznia. 

— Poznań, (Przytrzymanie fałszerzy monet). 
W Lubaczowie Starym, powiat Czarnków uję- 
to w tych dniach jako podejrzanych o fałszo- 
wanie 5-cio i 10-cio złotówek Józefa i Adama 
Skrzypków. 

Mieli oni przy sobie po kilkanaście fałszy- 
wych monet 5 i 10-cio złotowych. 


— Kępno. (Olbrzymi pożar) Z Sieradza do- 
noszą, że w majątku Malinice gminy Gosławice 
mi pożar, który zniszczył wielkie zapasy zboża 
należącym do hr. Kwileckiego, wybuchł olbrzy- 
i narzędzia rolnicze, Straty wynoszą około 
100 tys. złotych Przyczyny pożaru nie ustalono. 


— Kaweczynek, pow. Kępno. (fragedja 
miłosna): We wsi Kaweczynek pod Kępnem 
o rękę 20-łetniej Stanisławy Majclirzakówny 
starał się 24-letni Józef Witeczek. Rodzice Maj- 
chrzakówny postanowili nie dopuścić do ślu- 
bu, odmawiając córce posagu. 

Witczak, udawszy się pod dom Maj- 
chrzaków, celnym strzałem przez okno poło- 
żył trupem swą narzeczoną, poczem wrócił 
do domu i popełnił samobójstwo. 

— Niemcz, koło Bydgoszczy. (Nieznany 
trup kobiety w lesie). zagajniku koło wsi 


Niemcz znaleziono zwłoki młodej kobiety. — 
Trupa zabezpieczono. 


— Kobylebłota. (Zmarła z głodu). W le- 
sie koło Kobylichbłot znaleziono zwłoki u- 
mysłowo chorej Katarzyny Niejczowiczowej 
z Bydgoszczy. Kobieta błąkając się po lesie, 
zmarła z głodu i zimna. 


Kino „Słońce! 


— Faworyta Maharadży. Od dziś w ki- 
nie „Słońcu“ wyświetla się piękny, wschodni 
film „Faworyta Maharadży*. — Do tego pię- 
knyy nadprogram dźwiękowy. 


Kupon zniżkowy 
do Kina „Słońce 


uprawniający do nabycia bi- 
letu ulgowego o 20 gr. przy 
wykupie biletu za 1— zł. 
wzgl. 80 groszy. Ważny na 


16 i 17 bm. 


za wyjątkiem seansów wieczór- 
nych w niedziele 


< 


Z całej Polski 


donoszą, iż na pograniczu polsko-sowieckiem 
spadł wielki śnieg. Zasypane zostały straż- 
wice polskie i sowieckie. Wieśniacy, którzy 
w dniu 10 bm. udali się do lasu po drzewo, 
nie mogli z powodu zasp śnieżnych wydostać 
się z lasu. 8 par sań zostało w lesie zasypa- 
nych. Zarządzono 
złożoną z sekcji żołnierzy na nartach, któ- 
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-- Wilno. (Ogromne śniegi). Z Moło łeczna | Wu. 


ekspedycję ratunkową. 


rzy ułatwili wieśniakom powrót do domów 
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JAN HOFFMANN = Wąbrzeźno, Rynek 13 Tel. 11 


dba przedewszystkiem o zadowolenie swej Klienteli i uprzejmą obsługę daje duży wybór różnorodnego towaru 
o dobrej wyłącznie jakości — dzięki dobrej organizacji sprzedaje najtaniej. —- 
Towary kolonialne : 
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Licytacja drzewa 


W sobotę, dnia 21-go stycznia br. 
o godz. 10-tej przed południem odbędzie 
się w lokału w Czystochlebiu 


SPRZEDAŻ DRZEWA OPAŁOWEGO, 
UŻYTKOWEGO I WSZELKIEGO GA- 
TUNKU — ZA GOTÓWKĘ. 


Oprócz licytacji można nabyć drze- 
wo z wolnej ręki, w każdą środę i sobotę 
ZARZĄD LEŚNICTWA NIELUB 
powiat Wąbrzeźno 


Tadeusz Pankowski, dzierżawca majątku pań- 
stwowego Frydrychowo, pow. Wąbrzeźno wniósł w 
myśl Rozporządzenia Prezydanta Rzeczypospóli- 
tej z 23. 8. 1932 r. Dz. U. 72, poz. 652 podanie 
o odroczenie wypłat. Celem rozpoznania podania 
wyzanacza się termin 
ma 4 lutego 1933 r. godz. 10 w Sądzie Grodzkim 

w IKowalewie, pokój 9. 

Na rozprawę przybyć mogą wierzyciele osobi- 
ście celem udzielenia Sądowi wyjaśnień lub przy- 
słać zastępcę prawnego. 

Kowalewo, dnia 12 stycznia 1933 r. 

Sąd Grodzki. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz. 9,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego majwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 
Dęręgowskiego w Wąbrzeźnie , Rynek 2440/32 

3 kanapy 

Główczewski, komornik sąd w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz, 3 po poł. sprze- 
dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę w podwórzu - p. 
Tobolskieśo w Wąbrzeźnie 660/32 
9 kub, m. desek i maszynę do pisania 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz. 11,30 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p, Jó- 
zeła Balickego w Wąbrzeźnie, ul Ogrodowa 
bufet 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz. 11,15 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ed- 


warda Barylskiego w Wąbrzeźnie, ul. Kościuszki | wojskową rocz. 11 kat D| 
bufet, bufet kuchenny, kredens, umywalnię i 9 | wystawioną przez P.K.U, 


szaf 


2017/32 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


o godz. 20-tej w lokalu druha Klimka z na-| Owies *, 
stępującym porządkiem obrad: 
t) Zagajenie, 
2) etrini statutu. 


2509/32! jącemu za gotówkę: 


| 


Mąka żytnia 65% wł. worki . . 21,00— 22,00 
Mąka pszenna 65% wł. worki , 36,25— 38,35 
Otręby żytnie ........ 8,25— 850 


„GŁOS WĄBRZESKI* Nr. 7 
RUCH TOWARZYSTW OTOWANIA Gorczyca . ......... . 36,00— 42,08 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Wyka | r senno oa o o 15,00— 14,08 
— Lutnia. Dziś o godz. 20-tej lekcja śpie- Płacono za 100 kg. w zł. Peluszka ......... s o 13,00— 14,00 
Błsboci 3 ' Groch Wiktorja ..... . . 20,00— 22,066 
rzybycie członków obowiązkowe Żyto . . « «21112 1 » » „ 13,60— 23:50 | Groch Folgera .. . >... 34,00— 32,00 
Lutni WRS: , _ (Pszenica » s . + . . „ . « . . 2250— | Koniczyna czerwona + « « 9%0,00—110.00 
— Lutnia. Nadzwyczajne walne zebranie, Jęczmień browarowy . . .. . 14,50— 16, Koniczyna biała ... . . . . 80,00—-120,09 
odbędzie się we wtorek, dnia 24 stycznia br. eei 68—69 kg. ..... 12,75— 13,50. |Koniczyna szwedzka „.... 100,00—120.08 


„ 12,25— 12,75 
13,25— 13,50 
RR CZ REZERWY ZAWADA CA OACZC RENE WYY WORK i 


Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 


Jie ać = Bolesława Szezuki — Redaktor odpowie- 
TEI KENE tt o om] dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno, 
eh WOZY PADY 40,00— 45,00 ul. Mickiewicza nr. 1. 


Jeżeli gdzie tanio, to najtaniej u mnie. 

Każdy o tem wie, lecz nikt nie rozumie 
Dlaczego i czemuż? kto to zbadać raczy 

Niech wstąpi zakupić, a stwierdzi zobaczy 
Przekona się o tem, czego nie wie jeszcze 

I oszczędzać zacznie naprawdę — nareszcie 


Pomarańcze szt 


Konfekt mieszany la '/, ft.' 


Wina wyborowe butelka . . . 
Cukierki nadziewane zawijane '/, ft.. 


Czekolada mleczna 100 gr. tabl. 
Dla wygody Klienteli pozamiejscowej OTWORZYŁEM ZAJAZD przy ul. Kopernika 13 (dawn. Paweł Banas) 


Płortroykikorztitirrtirrorktiritowttrrtitrirreitirtrrtttrrirtirirrttrorrtrrtetrrrrtrrtirrrótrreótr pów 


+ 


—: Delikatesy :—: Cukry i czekolady === 


„1,80, 200 
060 
030 


Marmelada ft 
Tłuszcz do pieczenia ft 
Margaryna ft. 


Rzecz to już przecież ogólnie znana, że 
najlepszą tylko kawa HOFFMANN'A 


Specjalność kawa świeżo palona '/, ft 060 
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PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz, 4 po połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Mar- 
jana i Zołji Stroińskich w Wąbrzeźnie ul. Cheł- 
mińska 2383/32 

sieczkarnię, 3 indyki, wylęgarkę 

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 stycznia 1933 r. o godz. 9 przed poł 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Piotra 
Białego w Wąbrzeźnie ul, Hallera 2558/32 

leżankę i szory wyjazdowe 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA 


Dnia 20 stycznia br. o godz. 10 sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Francisz- 
ka Mrozowskiego w Golubiu ul. 17 stycznia 

maneż nowy, siewnik, wialnię i maszynę do 

pisania Remington mała. 47/33 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 20 stycznia br, o godz. 12 sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za gotówkę w firme Braci 
Klimków w Golubiu ul, 17 Stycznia 

aparat — kino dźwiękowe — komplet, radjo- 

odbiornik 4 lampkowy, fuzję (browningówke), 

200 butelek wina rozmaitego bułet z 2-ma kra- 

nami do piwa i 1 pianino 24/33 

LITWIN, komornik sądowy w G w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 20 stycznia br. o godz. 11 sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Abraha- 
ma Lewina w Golubiu, Rynek 83/33 

5 płaszczy damskich, 35 skórek na kołnierze, 

150 mir. rezmaitego materjału na kostjumy, 50 

mtr. materjału na płaszcze, 5 Omtr, rozmaitego 

materjału na ubrania, 70 mtr. wateliny i 1 

płaszcz (futro) 

LITWIN, komornik sądowy w Golubiu. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W czwartek, dnia 19, 1, 33 r. o godz, 13,30 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Nowym- 
dworze u p . Czesława Jóźwiaka najwięcej A 
1631/32 


tucznika wagi około 2 cir, 
Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie. 


K SIĄŻECZKĘ mai 
Toruń unieważniam Ww 19 Głosie 


B. Romantowski 
Łabędź 


|Wąbrzeskim + 


Posiadamy stale na składzie: 
TUENEAN ŁR WEJ SRA PIC OOWYYITE ENSEN 


DZIENNIK AMERYKANSKI 


ezyli dziennik główny na12 kont 


wykonany w trzech kolorach — oprawa mocna' — 


Duże ulgi podatkowe dla (wszystkich prowadzących księgowość 


opracowany przez Związek Księgowych i Rzeczozna” 

wców Księgswości na Pomorzu, zawierający dokładne 

opisy ksiąg i udogodnienia, oraz szczegółowe wskazówki, po- 

dług których każdy z PP. Kupców będzie mógł go sam pro- 

wadzić, czyniąc w ten sposób zadość odnośnym ustawom i 

zyskując znaczną różnicę na podatku obrotowym, płacąc tyl- 
o 54% — zamiast 2%, od obrotu 


Dziennik ten sporządzony w 2 obj ętościach 


po 50 folio 
po 100 foljo po cenie 


Zestawienie inwenturowe 


4 str. arkusz wraz z objaśnieniami 


za sztukę 15 zł 
za sztukę 20 zł 


Raport operacyj dziennych firmy 
blok 50 X 2 karty 1-sza karta do wydzierania 


2-ga karta stała 
Bloczki: 


Kasa przyjmie i Kasa wypłaci” 

oraz księgi kontokorent (księga dłużników i wierzycieli) 
księgi weksłowe — 
księgi towarowe (dla handlu hurtowego) 


Zamawiać można: w 


lakt. Graf. Bolesława Szcznki w Wąbrzeźnie - Pomorze. 


Ustawa o Państwowym Podatku Przemysłowym 


Tekst jednolity, obowiązujący od dnia 1. I. 1933 roku 
wraz z rozporządzeniami wykonawczemi, — okółnikami 
Ministerstwa Skarbu oraz wyrokami Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego i Sądu Najwyższego opraco- 
wana przez Stanisława Kryglera. Cena księgarska 
wynosi 8,—zł z przesyłką pocztową i opakowaniem — 
8 zł 69 gr., którą to sumę należy wpłacić na konto 
P.K.O. Nr. 45.093, poezem nastąpi bezzwłocznie wysył- 


ka powyższego wydawnictwa. 


ZNZNZNZ ZIZI ZTENENE NZMENZNZNZNZNZNZNZZWZWZNZNZNZNZNZNZNZNZNZM - 
LL) PIERWSZE HAJNOWOCZESNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE Dziś w poniedziałek, dnia 16 i w środę, 18 bm. o godzinie 815 wieczorem LLL 
= r wytworny wilk morski WICTOR MAC LAGLEN w okopach Bostonie, Skandynawji i Indjach — przeżywa 1001 przygód Re 
lil SŁONCE” i awantur miłosnych w wiecznej pogoni za szczęściem, przygodą i przeżyciem w pełnym tempa, humoru i werwy w filmie LL) 
= a 3 p 
ll >> H 

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM = 
i Ezd 

z udziałem EDMUNDA LOWE ili 

Do tego śliczne dźwiękowe nadprogramy ii 


DE pa to dawno oczekiwany film dźwiękowy FAWORITA MAHARADŻY 


b 


